
O gólne reguły drukarskie.
W praktyce d rukarsk ie j  przyjęły się w ciągu lat 

d ługich najrozm aitsze r e g u ł y ,  podług k tórych 
w dążeniu naiszem stosować się winniśm y. Zachodzą 
jednakże przypadki, w których się od powyższego 
odchylić m usim y, natenczas nieodzownie s tarać  się 
w inniśm y, by jakąś  inną  drogę wyjścia znaleźć; kto 
ze sz tuką ściśle obznajomiony, ten  też w pewnym 
względzie, podług dyrektyw  w łasnych  pracując, s ta ­
rać się będzie i w tym  przypadku pryncypała i k lien­
ta  zadowolić.

Mamy cztery rodzaje ukadu, t. j. a k c y d e n s o ­
wy ,  t a b e l a r y c z n y ,  d z i e ł o w y  i g a z e t o w y .  
Przy zestaw ieniu  układów  tych z góry zważać m u s i­
my na arclritektonikę system atyczną, również na sy­
m etryczny podział wierszy ty tułow ych, p ism a 
i miejsca. Przed rozpoczęciem uk ładu  poleca się wy- ! 
konać s z k i c ,  dotyczący form atu , wyboru pisma, 
ug ru p o w an ia  wierszy tytułow ych i podziału miejsca. 
Mając tak i  szkic gotowy, u ła tw im y  przez to naszą 
pracę.

Po ukończeniu  układu , zrobiwszy odbitkę, zba­
dajm y sum iennie  całość obrazu, czy odpowiada re ­
gułom  sztuki naszej, a zmieniwszy może tu  i owdzie , 
wiersz tytułowy, przechodzimy nieraz do rezu lta tów  ! 
nieoczekiwanych, Sposób ten p rak tykow any  dopro- 1 
wadza nasz zmysł spostrzegawczy do rozróżnienia 
złego od dobrego i p rzysw ajam y sobie przez tenże 
zrozumienie dla f o r m y  d z i a ł a  n :i a i li a r  m  o n j i.

Nie zawsze poleca się przy każdej pracy ściśle 
stosować się do wzoru przedłożonego; wzór taki n ie­
raz wykonano bez należytego nam ysłu . Przy bliżiszem 
zbadaniu  c e l u  u k ł a d u ,  p o d z i a ł u  m i e j s c a ,  
u g r u p o w a n i u  w i e r s z y  itd. w ykazu ją  się n ie­
raz braki, które uzupełnić w inniśm y. Przy wzorach 
drukow anych  przedewszystkiem znajdziem y często­
kroć n ie jedną rzecz, k tó rą  już p ierw otny  składacz 
powinien był zmienić. Zm iany takie  załatwić win- ! 
niśmy, jeżeli porozumienie ustne z klientem  nie- j 
możliwe, samodzielnie, a  k lient z pewnością za­
akceptu je  je bezwzględnie.

M i e j s c e  u k ł a d u  na papierze dostosować 
w inniśm y do f o r m a t u  papieru , uw zględnia jąc 
rów ny i dostateczny podział m arg inesu . Przy  d ru ­
kach, kitóre się falcuje, baczmy na to, by ew entualne 
ty tu ły  nie przypadły w miejsce falcu; wygląd tych 
byłby nieestetyczny.

Przy a k c y  d e m s a c h wogóle w ykonanie po­
winno być odpowiednie do, treści wyłuszczonej 
w tychże, tj. obwódki i ozdoby dostosować się w inny 
krojem swym i obrazem do treści. P o j e d y ń c z e  
uk łady  odpowiednie są do druków  urzędowych, k u ­
pieckich, dziełowych i tak ich  z treścią poważną. 
Wogóle druki,  niezanadto  obciążone ozdobami i ty ­
tu łam i, lepsze zwykle i efektowniejsze w yw iera ją  
wrażenie, naw et ogło/szenia i p lakaty  o trzym ują  wy­
gląd odpowiedniejszy. Uwzględnić m usim y jednakże 
wiersze tytułowe, k tóre mogą być mocniej u w y d a t­
nione, ale krojem  swym odpowiadać m uszą całości 
uk ładu . Zaniechać m usim y używ ania  m ater ja łów  
ozdobnych przy k a ż d e j  okoliczności i w n ad m ie r­
ny sposób; każdą rzecz zużyć w inn iśm y na  czas od­
powiedni i w  rozsądnej mierze, — będzie to dla nas  
najlepszą l in ją  wytyczną przy pracy naszej.

Tyczy się to też d ruków  k o l o r o w y c h :  mniej 
kolorów, ale zato dobrze dobranych i mieszanych, 
a wygląd d ru k u  zawsze będzie efektowniejszy. Przy 

w ykonan iu  d ruków  kolorowych główną rolę odgrywa 
także k o l o r  p a p i e r u  i p o d d r u k  u. F arby  po­
w inny być tak  nałożone, by ich rzeczywisty kolor nie 
trac ił  na żywotności, ew entualn ie  by jedna  farba 
drugiej nie zm ieniała  lub zniosła. P o d d r u k  k o ­
l o r o w y  wykonać w inn iśm y  zupełnie lekko, ponie­
waż ciemniejszy kolor działałby u jem nie na  uk ład  
pisma. Najlepiej odpow iadają  do podclruków farby 
j a s n e :  niebieskie, szare lub zielone.

B r o n z o w a n i e  pow inniśm y wykonać tylko 
przy tak ich  drukach , gdzie bronza korzystnie  h a rm o ­
nizować będzie z fa rbam i drugiemi. Często zau w a­
żyć można druki, które, pomimo dobrego w ykonan ia  
w kolorach, zeszpecone zostały przez nieodpowiednie 
użycie bronzy, — albo bronza sam a za mało w ystę­
puje,. ponieważ przy wyborze koloru bronzy nie 
zwracano uw agi na refleksy świetlne i kolorowe.
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P rz y  k a r t a c h  po leca jący ch  lub  pod o b n y ch  często w i- j 
dzim y o bw ódk i k re sk o w e  b ra n ż o w a n e ;  n ik n ie  wobec | 
tego re sz ta  u k ła d u  i m im o w o li  odczu w am y , że b ro n za  i 
w ty m  raz ie  u je m n ie  ty lko  dz ia ła .  K a r ty  ta k ie  lep- ; 
szy w y g ląd  m a ją  w k o lo ra c h :  c za rn y m , n ieb ie sk im , ! 
z ie lonym  lub  b ru n a tn y m .

F a r b y  k o l o r o w e ,  k tó re  daw n ie j  m a s z y n is ta  
m u s ia ł  sobie s a m  sp rep a ro w ać ,  m a m y  dziś gotow e 
w g łó w n y ch  k o lo rach ;  chcąc  więc dziś k o lo r  od ręb n y  
os ięgnąć  i zna jąc  się dobrze n a  m ie sz a n iu  farb , o trzy ­
m a m y  bez w ię k sz y c h  t ru d n o ś c i  życzone kolory .

U k ł a d y  d l a  f o r m  k o l o r o w y c h  m o żn a  
w d w o ja k i  sposób w y konać .  W  p i e r w s z y m  raz ie  
z łożym y ca ły  k o m p le t  fo rm y, a p rzek o n aw szy  się 
z odbitk i,  że u k ła d  o d p o w ia d a  n a sz e m u  życzeniu , w y ­
c ią g a m y  z niego w sze lk i  m a te r ja ł ,  na leżący  do fo rm  
n a s tę p n y c h  ko lo row ych , w y p e łn ia m y  próżn ię  i roz ­
p o c zy n am y  d ru k  p ie rw szego  ko lo ru . Po  z a ła tw ie n iu  
tego w y c ią g a m y  znow u  tę fo rm ę  i z m ie n ia m y  ją  do 
n a s tę p n e g o  k o lo ru ,  p o s tę p u ją c  t a k  dalej ,  aż do za ­
ła tw ie n ia  w sze lk ich  ko lo rów . W  d r  u  g i m  raz ie  zło­
żym y  k a ż d ą  form ę k o lo ro w ą  osobno, co os ta teczn ie  
ok azu je  się p rak ty czn ie jszem .

Co do o g ó l n e j  t e c h n i k i  u k ł a d o w e j  n a d ­
m ie n ić  w y p a d a :  P rz y  u k ła d z ie  k a r t  po leca jący ch
i ty m  pod o b n y ch  w y k o n a n ie  tychże p o w in n o  być j e ­
dnolite ,  to je s t :  albo s k ła d a m y  całość z w ersa łków , 
albo też z p o d rzęd n y ch  czcionek . R ów nież  n iezaw sze  
m o żem y  w iersze  ty tu łow e ,  s k ła d a ją c e  się z t łu s ty c h  
p ism  w e rsa lk o w y c h ,  sp ac jo n o w ać ;  zależy to od sze­
rokośc i  w ie rsza  lub  tre śc i  d ru k u .  Z w ażać  je d n a k ż e  
m u s im y  przy  spać jo n o w a n iu  w ie rszy  w e rsa lk o  w ych  
n a  ró w n y  podz ia ł  spacy j ,  p on iew aż  czcionki n iek tó re ,  
j a k  n p .  A. F, J, T, V i  \Ą zbyt w iele o d s ta w a ją  od p rz y ­
lega jących .

W p ro s t  p o tęp ien ia  g o d n em  je s t  u ż y w a n ie  w e r s a ł ­
ków' z p i s a n e k  lu b  p ism  z n i e m  o ż i  i w e m  i 
k  r  ę t a s a  m i i o g o n k a m i ,  j a k  to po dziś dz ień  
coraz  częściej się zdarza .  N a jp ie rw  w iersze  ta k ie  są 
n ieczy te lne , a n a s tę p n ie  g rze szy m y  tu  w p ro s t  p rzec iw  
re g u ło m  sz tu k i  nasze j,  k tó rą  z d eg rad o w an o  do r o ­
d za ju  rzem ios ła .  P o z o s ta w m y  te n a lec ia ło śc i  „ a r ty ­
s to m -m a la rz o m  i r y s o w n ik o m ”, k tó rzy  po dziś dzień  
s i lą  się n a  coś nadzw y cza jn eg o ,  chcąc  przez to „u d o ­
s k o n a l ić ” sz tu k ę  d r u k a r s k ą !

P rz y  w ie rszach  ty tu ło w y c h  zw ażać  w in n iś m y  n a  
ró w n y  podzia ł  o d s tę p u  m ięd zy  s łow am i,  także  i n a  
l in ję  ob razu  dw óch  p ism  w je d n y m  w ierszu . L in  je 
k ro p k o w e  w fo rm u la rz a c h  um ie jsco w ić  trzeba  tak ,  
by się z ró w n a ły  z d o ln ą  l in ją  ob razu  czcionki. Z n ak i  
in te rp u n k c y jn e  w fo rm u la rz a c h  pom iędzy  t re śc ią  
a l in ja m i ,  jeżeli n ie  są  od k l i e n ta  naznaczone , o p u ­
śc im y  na jlep ie j ,  gdyż n iezaw sze  p ew n i  je s te śm y , 
gdzie je  u m ieśc ić ;  p o zo s taw m y  um ieszczen ie  ich k l i ­
en tow i p rzy  w y p e łn ia n iu  fo rm u la rz a .

(C. d. n.) Gr.

Z denerw ow anie.
Z kół d r u k a r z y  b y d g o sk ich  o t rz y m u je m y  n a s tę ­

p u ją c y  a r ty k u ł :
W  nr. 6 „ I n f o r m a to r a ”, o rg a n u  o k ręg u  P o z n a ń ­

sk iego  Z w iązk u  Z aw odow ego  D ru k a rz y  w Po lsce  pod 
k o re sp o n d e n c ją  z B ydgoszczy u k a z a ła  się n o ta tk a  
p. t. „Od r e d a k c j i ”. N o ta tk a  ta  je s t  n ie ja k o  odpo­
w ied z ią  n a  o św iadczen ie  Stow. D ru k a rz y  O kręgu  
B ydgosk iego , zam ieszczone  w d z ie n n ik a c h  bydgosk ich  
i p rz e d ru k o w a n e  w „P rzeg lądz ie  G ra f ic z n y m ”.

O dpow iedź  ta  n ieszczególna.  M ożna z niej w y ­
czuć ty lko  zd en e rw o w an ie  a u to ra  n o ta tk i ,  k tó ry  z b r a ­
k u  a rg u m e n tó w ,  z b i ja ją c y ch  o św iadczen ie  S to w a rz y ­
szenie  D ru k a rz y ,  uży ł  s łów  n a jb a rd z ie j  w ygodnych ,  
bo s łó w  b ru d n e j  napaśc i .

Nie dziw i to z resz tą  n ikogo , k to  o b se rw u je  ru c h  
robo tn iczy ;  d z iw n e . j e s t  ty lko  to, że t a k  b ru d n e  m e ­
tody  po lem ik i  p ro p a g u je  „ In fo rm a to r”, k tó ry  d o ty c h ­
czas był n a jm n ie j  d em ag o g iczn y m  z pośród  o rg an ó w  
Z w ią z k u  Zaw ód. D ru k a rz y  w Polsce. S n ać  i t u  p rz e ­
n ios ły  się w sch o d n ie  p ra k ty k i  w  dyskusji . . .  A no — 
ja k  postęp , to postęp...

Ale do rzeczy. — A u to r  n o ta tk i  tw ie rd z i  w sw y m  
elaboracie ,  że .. .„obchód 5-le tn iej roczn icy  ...wzbudził 
zazdrość  i bezsilność  w ga rs tce  ł a m is t r a jk ó w  b y d ­
gosk ich  ( jak  ła sk a w ie  n az y w a  cz łonków  S to w a rz y ­
szenia), da le j ,  że: . . .„starali się oni dać  u p u s t  sw o im  
s e n ty m e n to m  przez ja d o w ite  sw e w y w o d y ” ...

Otóż s z a n o w n y  au to rze ,  n ie  w zbudził  ten  obchód 
„5-lecia“ zazdrośc i i bezsilności, an i  nie s ta r a n o  się 
dać u p u s t  sw o im  se n ty m e n to m ,  a tem  m nie j  przez 
ja d o w ite  w yw ody , lecz wzbudził zdziwienie, że ludzie, 
k tó rz y  n ig d y  w życiu  n ie  słyszeli o Bydgoszczy, 
a w n a j le p s z y m  raz ie  zna li  Bydgoszcz z m ap y ,  m ieli 
odwagę oszukiwać opinję publiczną, że oni to za ło­
żyli tu ta j  p rzed  5-ciu la ty  po lsk i  Z w iązek  D ru k a rzy .  
Rzecz tę na leża ło  w y ja śn ić .  I S tow arzy szen ie  D r u ­
k a rz y  to zrobiło. Były  to w y w o d y  nie jad o w ite ,  j a k  
chce w m ó w ić  a u to r ,  lecz w yw ody  rzeczowe, w yw ody, 
k tó re  o p ie ra ją  się n a  fa k ta c h .  Jeżeli a u to r  n o ta tk i  
je s t  ta k i  n a iw n y ,  że nie w ie rzy  w n ie , to p o tw ie rd z e ­
nie ich  m oże znaleźć  w a k ta c h  i o rg a n a c h  Z w iązk u  
Zaw. D ru k a rz y  w Polsce  i w s ta tu c ie  C en tra l i .  Hi- 
s to r j i  n ie m o żn a  fałszow ać.

J e d n y m  z za łożycieli Z w iązk u  D ru k a rz y  P o lsk ich  
O kręgu  B ydgosk iego  i p ie rw szy m  jego p rezesem  był 
obecny  prezes  S to w a rz y sz e n ia  D ru k a rz y  kol. B a lw iń -  
ski, k tó ry  ś c ią g n ą ł  na  siebie ta k  s t r a s z n ą  k lą tw ę  
w  m ó zg o w n icy  a u to ra ,  k tó ry  od sąd za  go od... m o r a l ­
ności.

M ora lność  m o ż n a  różnie  ro zu m ieć ;  w idać , że 
a u to r  p a sz k w ilu  m y ś la ł  o m o ra ln o śc i  wówczos, gdy  
p isa ł  zw ykłe  d e n u n c ja c je :  „ ro zsąd n i  p ry n cy p a ło w ie  
dobrze p o zn a l i  żywioły, g ru p u ją c e  się około B a lw iń -  
sk ich , T u s z y ń sk ic h  i B re s iń sk ic h  ta k  pod  w zględem  
ich p ra c y  społecznej, ja k o  też m o r a ln y m ”. — Tylko, 
że d e n u n c ja c ja  ta  chy b i ła  celu. Kol. B a lw iń sk i  jes t  
dobrze zn a n y  pom iędzy  tu te j s z e m  o b y w a te ls tw em , 
j a k  i w śró d  d ru k a r z y  i p ry n c y p a łó w , w p ra c y  społecz­
nej B ydgoszczy  od k i l k u n a s t u  la t  b ra ł  i b ie rze  czyn ­
ny  u dz ia ł  w ró żn y ch  to w a rz y s tw a c h  i jego osobę ce­
n ią  ci, k tó rzy  go zna ją .  W y b ry k i  p i s m a k a  z „ In fo r ­
m a t o r a ” m o g ą  ty lko  bud z ić  w n im  u śm ie c h  po li to ­
w a n ia  n a  g łu p o tę  ludzi w ro d z a ju  a u to r a  n o ta tk i ,  
k tó ry  w id a ć  ch y b io n ą  d e n u n c ja c ję  poczy tu je  sobie za 
„ m o ra ln o ść ”, a  p is a n ie  b r u d n y c h  paszkw ilów , za 
„pracę  sp o łeczn ą”... Jeżeli tak ,  to m o ż n a  p o w in szo ­
wać...

Co do in n y c h  osób, zaczep ionych  w no ta tce ,  to 
może s z a n o w n y  a u to r  być p rz e k o n a n y ,  że nie by łoby  
d ru k a rz y ,  k tó ry m  się coś za rzuca , g d y b y  k ie ro w n ic y  
o rg an izac j i  ro z u m ie l i  sw ą  „pracę  spo łeczn ą” nie tak ,  
j a k  ją  ro zu m ie  s z a n o w n y  au to r .  O rg an izac ja  sa rna  
sobie w y ch o w u je  członkólw, ale jeżeli s to s u n k i  w  o r ­
g an izac j i  są  n ie z d ro w e  (św iad czen ia  C en tra l i  1 zł 
dz ienn ie  w raz ie  bezrobocia , ubezp ieczeń  żad n y ch ,  że­
b r a n in a  n a  s t r a jk )  to i cz łonkow ie  ta k ie j  o rg an izac j i  
są chorzy  — o rg a n iz a c ja  rob i z n ic h  w yko le jeńców  
życiow ych. A czy tych  w ła śn ie  nie na leży  p rz y g a r ­



nąć  i w sk azać  im  drogę życia?  Czy ty lko  w n ap aśc i  
osobiste j m a  się m ieśc ić  t reść  „p racy  społecznej"?... 
Gdzie „ b ra te rs tw o  p r o le ta r j a tu " ,  n a  k tó re  ta k  często 
p o w o łu ją  się k ie ro w n ic y  Z w iązk u  Zaw ód. D ru k a rz y  
w Polsce?...

N a jb a rd z ie j  zaś c ie k a w e m  w no ta tce  je s t  k o k ie ­
to w an ie  przez a u to ra  p raco d aw có w , k tó ry c h  n a z y w a  
ła sk a w ie  „ ro z są d n y m i p ry n c y p a ła m i" .  Jeżeli chodzi
0 zw alczan ie  S to w a rz y sz e n ia  D ru k a rz y ,  to i to dobre...

W te d y  m o ż n a  zapom nieć , j a k  ich się nazy w ało  
w czasie s t ra jk ó w ,  m o żn a  z a p o m n ieć  o sw em  „ u ś w ia ­
d o m ie n iu  k la so w em ", o „w alce k la s " ;  nie rz u c a  się 
w ted y  ep ite tów  w ro d z a ju  „w yzysk iw aczy",  „ k rw io ­
p ijców " itp., od k tó ry c h  cze rn ią  się szpa lty  „W iado-  | 
m ości G raf icznych" . N azyw a  się ich ła sk a w ie  „roz­
s ą d n y m i  p ry n c y p a ła m i" .  Ładnie.. .  D elika tn ie .. .  Na 
tym czasem .. .

O i ro n jo  blagi!
S tow arzy szen ie  D ru k a rz y  inaczej ro zu m ie  cele 

zw iązków  zaw odow ych , d y sk u s ję  p row adz i  rzeczową,
1 n ie  p rze s tra szy  się b ru d n y c h  n a p a śc i  i u j a d a n ia  
ludzi w ro d z a ju  a u to ra  n o ta tk i .

C ałą  n ie u d o ln o ść  odpow iedzi w fo rm ie  n a p a śc i  
osobistej n a  o św iadczen ie  O kręgu  B ydgosk iego  S to­
w a rz y sz e n ia  D ru k a rz y  na leży  ok reś l ić  j e d n e m  sło­
w em  :

— Z d en e rw o w an ie .
Z d en e rw o w an ie ,  bo S tow arzyszen ie  D ru k a rz y  

is tn ie je ,  ro z w i ja  się i rozw ijać  się będzie, m a ją c  za ­
g w a r a n to w a n ą  w olność  o rg a n iz o w a n ia  się — w p r a ­
w ach  i K o n s ty tu c j i  R zeczypospolite j  P o lsk ie j .  — Nic 
nie p o m o g ą  p om yje  i błoto ze szp a l t  „ In fo rm a to ra "  
i „W iadom ośc i  G raf icznych" .

A w Z w iązk u  Z aw o d o w y m  D ru k a rz y  zos tan ie  
ty lko  jedno :

— Z denerw ow anie . . .

W ystawa opraw  introligatorskich w Mu­
zeum  N arodow em  w Krakowie.
S ta ra n ie m  ru c h l iw e g o  i zas łużonego  T o w a rz y ­

s tw a  m iło śn ik ó w  k s ią ż k i  u rz ą d z o n ą  zos ta ła  w M u­
zeum  N aro d o w em  n iezw yk le  in te r e s u ją c a  w y s ta w a  
d a w n y c h  i w spó łczesnych  o p raw  in t ro l ig a to rsk ic h .  
Do zo rg a n iz o w a n ia  w y s ta w y  p rzy s tąp i ło  T o w a rz y ­
stw o w z w iązk u  z p ie rw sz y m  ogó lno -po lsk im  zjazdem  
bibljofiłów . O tw arc ie  n a s tą p i ło  13 bm. N a u ro c z y s to ­
ści o tw a rc ia  p o d k re ś l i ł  prezes to w a rz y s tw a  m iło śn i ­
ków  k s iążk i ,  prof. K az im ie rz  W itk iew icz ,  żyw otność  
i rozwój r u c h u  bibljo filsk iego , k tó rego  id ea łem  jes t  
o drodzen ie  tego p raw d z iw eg o  f u n d a m e n tu  k u l tu ry ,  
jak i  s ta n o w i  k s ią ż k a  u w szy s tk ich  spo łeczeństw  cy- 
w il izow anych .

O rg a n iz a c ja  w y s ta w y  spoczyw ała  w r ę k u  Dr. 
S te fan a  K om orn ick iego , d y re k to ra  M uzeum  ks. C zar­
to ry sk ich .

W y s ta w a  o b e jm u je  około 350 e k sp o n a tó w , p o ch o ­
dzących  g łów nie  z b ib l jo tek :  Jag ie l lo ń sk ie j ,  XX. C zar­
to ry sk ich ,  A k a d e m ji  U m ie ję tn o śc i ,  M uzeum  N a ro d o ­
wego, M uzeum  P rzem ysłow ego ,  A rc h iw u m  ak tó w  
d a w n y c h  i t. p. K siążk i, zes taw ione  u m ie ję tn ie  epo­
k a m i  w  p ła sk ic h  g a b lo tk ach ,  d a ją  n ie z w y k łą  okazję  
z a z n a jo m ien ia  się z rozw ojem  sz tu k i  in t ro l ig a to rsk ie j  
od XI w iek u .  Szczególną  u w ag ę  z w ra c a ją  zby tkow ne 
o p ra w y  ś redn iow ieczne ,  ja k  np. n a js ta r s z a  z n ich  
z XI w., zdobna  w ażu ro w e  w y c in a n k i  w m e ta lu  
i g r a w ju r y  (t. zw. „opus in te r ra ise " ) ,  da le j  bardzo  
p ię k n a  z e m a l ją  „L im oges"  w y o b ra ż a ją cą  U k rz y ż o w a ­

nie  z XII., lub  z tegoż czasu  o p ra w a  w ło sk a  i z łożona 
z m a ły c h  p ły tek  z e m a l ją  „ t ra n s lu c id e " .  N a b aczn ą  
u w ag ę  za s łu g u je  o p ra w a  z XII w ie k u  tłoczona  „na  
ś lepo", s ta n o w ią c a  jed en  z 6 z n an y ch  w św iecie  tego 
ro d z a ju  egzem p la rzy  (2 w M ontpe ll ie r ,  po 1 w B r i t i sh  
M useum , H e id e lb e rg u  i P radze) .  W śró d  bogato  rep re -  
zentowanj^ch o p raw  późnie jszego  śred n io w iecza  z w ra ­
ca ją  u w ag ę  dwie o p ra w y  z n a j s ta r s z e m i  z n a n e m i  
p o lsk iem i su p e rex  l ib r isam i,  na leżące  do P io t r a  
Ś w ię to p e łk a  z Zębrzyc (f 1497) i A rn o ld a  z M irzyńca  
(f 1492). W śró d  o p raw  XVI w. n a d e w sz y s tk o  c iekaw e  
s ły n n e  a ld y n y  w eneck ie ,  rodza j o p raw  n a k ła d o w y c h  
z p rześ l icznem i t łoczen iam i z łoconem i, p rzyczem  je ­
d n a  z n ich  p rz y p o m in a  żywo o p ra w y  is la m sk ie ,  r ó w ­
nież k i lk u  w s p a n ia łe m i  eg z e m p la rza m i  na  w y s taw ie  
re p rezen to w an e .  Z w ra c a  dalej u w ag ę  szereg  r e n e ­
san so w y ch  o p raw  po lsk ich , zdobnych  s z tu k ą  złotego 
tłoczen ia  (k u l ty w o w an eg o  w Po lsce  już  od ro k u  1465). 
U derza  bogac tw o  p o m ysłów  d e k o ru  tego ok resu ,  j a k  
rów n ież  w sp a n ia łe  to m y  z b ib l jo tek i  Zygm unta .  A u ­
g u s ta .  W  o p ra w a c h  w. XV III  z w raca  znów uw ag ę  
k i lk a  m a ły ch ,  bardzo  p ię k n y c h  okazów , zdobnych  

te c h n ik ą  pulicowania , punk to w eg o ,  g łów nie  f r a n c u ­
sk ich , zaś w śród  bogatego  i jak ośc iow o  w sp an ia łeg o  
zb io ru  o p ra w  w. XVIII u d e rz a ją  zw łaszcza  o p raw y  
b ib ljo tek  S ta n is ła w a  L eszczyńskiego , k ró lew sk ie j  r o ­
dziny f ra n c u sk ie j ,  M arj i  A n to n in y  i S ta n is ła w a  A u g u ­
sta , pe łne  w y tw o rn eg o  s m a k u  i w y so k ich  a r ty s ty c z ­
nych  w arto śc i .  Z now szych  p rac  k ra k o w s k ic h  w y ­
s taw io n o  o p raw y  F ry d e ry k a  F r ie d le in a  (f  1834) — 
a dalej w obszernej g ru p ie  w spółczesnej liczne p race  
B o n a w e n tu ry  L e n a r ta ,  M uzeum  P rzem y sło w eg o  

i k i lk a d z ie s ią t  n a jw s p a n ia l s z y c h  o p ra w  Tachody , 
tw órcy  i w łaśc ic ie la  znane j  a r ty s ty czn e j  p ra c o w n i  
in tro l ig a to rsk ie j  w K rak o w ie  (a k tó ry  obchodzi w ty m  
ro k u  50-letni ju b i leu sz  p racy  in tro l ig a to rsk ie j) .

  ( D .  P . )

Am erykański instytut rzem ieślniczy.
Z ag ran iczn e  in s ty tu ty  rzem ieś ln icze  k sz ta łc ą  

m łodzież n ie ty łk o  w k i e r u n k u  zaw odow ym , ale k ł a ­
d ą  ró w n ież  n a c isk  n a  ogólne w y ch o w an ie  o b y w a te l ­
skie. Szkoły  te u t r z y m u je  się na  poziom ie  n a u k i  
szkół ś re d n ic h  i rzem ieś ln icy  obok p ra c y  ręczne j  i m a ­
szynow ej, k sz ta łc ą  swój u m y s ł  w  k ie r u n k u  te ch n icz ­
nym , aby  m o g li  k ie d y ś  sk u teczn ie j  za jąć  się p ra c ą  
czysto p ro d u k ty w n ą ,  k ie ro w n iczą ,  czy też p ra c ą  spo­
łeczną. N a jp ra k ty c z n ie j  u rz ą d z o n y  je s t  in s ty tu t  za 
w odow ców  w C am bridge  (A m eryka) ,  k tó ry  w y p u sz ­
cza w św ia t  tys iące  św ie tn ie  w yszk o lo n y ch  r z e m ie ś ln i ­
ków, p rz y g o to w a n y c h  do p ra c y  i d z ia ła ń  n a  po lu  
p rz e m y s ło w y m , h a n d lo w y m  i spo łecznym .

Życie w y c h o w a n k ó w , i n s ty tu tu  rzem ieś ln iczego , 
to ca ły  k o m p le k s  sy s te m a ty c z n y c h  s tu d jó w  p ra k ty c z ­
nych, te ch n iczn y ch  i k u l tu r a ln y c h ,  p rzyczem  nie za ­
n ie d b u je  się i fizycznego ro zw oju  i zabaw y, przez po ­
p ie ran ie  i o d d a w a n ie  się sportow i.  K ażdy z r z e m ie ś l ­
n ik ó w  u częszcza jących  do in s ty tu tu ,  o w ia n y  je s t  a m ­
b ic ją  w yb ic ia  się i m o cn em  p o s ta n o w ie n ie m  zdobycia  
ja k  na jo b sze rn ie jsze j  w iedzy  techn icznej  i p r a k ty c z ­
nej, a  dochodzi do tego  ceiu  n a u k ą ,  p r a c ą  i w y t r w a ­
łością.

Podz ia ł  n a u k i  i p racy  u ję ty  je s t  w in s ty tu c ie  rze ­
m ieś ln iczy m  w n a jp ra k ty c z n ie js z e  fo rm y  i to w ten  
sposób, że w y ch o w an k o w ie ,  j a k k o lw ie k  wiele m a ją  
codz ienn ie  p racy , i p rz e d m io tó w  n a u k i ,  n ie odczu ­
w a ją  w iększego  z n u ż e n ia ,  p rzechodząc  co godz ina
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z jedne j  k la sy ,  po w y k ład z ie  teo re ty czn y m , do d r u ­
giej, w k tó re j  bezpośredn io  o d b y w a ją  się ćw iczen ia  
p ra k ty c z n e .  In s t ru k c je  teo re tyczne  z dz iedz iny  w a r ­
sz ta tow ej i p raca ,  o d b y w a ją  się pod k o n t ro lą  sp e c ja l ­
n y c h  in s t ru k to ró w ,  n a to m ia s t  po skończonej n auce , 
p rz y g o to w u ją  rze m ie ś ln ic y  lekcje  z in n y c h  p rz e d m io ­
tów, n a  dzień  n a s tę p n y ,  pod dozo rem  n auczyc ie l i  
i pom ocy  fachow ej,  k tó re j  n ie  braik n ik o m u .  D osko­
n a le  z o rg an izo w an e  latooratorja, u p rz y s tę p n ia ją  ucz ­
n iom  zdob y w an ie  n a jn o w sze j  w iedzy, w sz y s tk ic h  p r a ­
w ie  w ażn ie jszy ch  d z ied z in  n a u k o w y c h ,  oprócz z aw o ­
dowej s t ro n y ,  k tó re j  pośw ięcony  je s t  ca ły  szereg róż- 
n  o ro d n y  c h  w a rsz t  a t ó w .

W o ln y  czas od n a u k i ,  w dn ie  pow szedn ie  oraz 
św ię ta ,  p rzeznacza  się n a  g ry  i zab aw y  sportow e, k tó ­
ry m  w y c h o w a n k o w ie  o d d a ją  się z p r a w d z iw e m  z a m i­
ło w an iem . N ad to  co pew ien  czas o d b y w a ją  się ze­
b r a n i a  to w a rz y s tw  i zw iązków , z u d z ia łe m  uczn ió w  i 
n a  n ich  p rzy g o to w u je  się  r z e m ie ś ln ik ó w  do p ó źn ie j­
szej owocnej p ra c y  społecznej.

N ależy  j e d n a k  w ziąć  pod rozw agę  p rz e k o n a n ia ,  
j a k ie  in s ty tu t  w p a ja  w d u sz ę  sw o ich  w y ch o w an k ó w , 
k tó re  obok n ab y te j  in te l igenc ji ,  s ta n o w ią  pow ażny  
za d a te k ,  w  p rzysz łem  p o w o d zen iu  każdego  rz e m ie ś l ­
n ik a ,  o p u szcza jącego  m u r y  in s ty tu tu  w C am bridge .

B ogac tw o  n a ro d u ,  p o w s ta je  t y lk o  z u m ie ję tn e j  i 
p ro d u k ty w n e j  p r a c y  r ą k  i mózgów. T ylko  te  k ra je ,  
k tó re  m a j ą  m a s y  lu d u  fachow o w yszko lone ,  p o s ia ­
d a ją  ogó lny  d o b roby t i d a ją  d o s ta tk i  życiowe, a do­
b ro b y t  ten  pochodzi  z cz te rech  źródeł g łów n y ch ,  kfó- 
re rn i  są: p racow itość ,  o św ia ta ,  uczc iw ość  i o rg a ­
n izac ja .

Oto dew izy in s ty tu tu  rzem ieś ln iczego ,  o k tó r y m  
w sp o m n ie l iśm y ,  k tó re  p o w in ie n  dobrze sobie  z a p a ­
m ię ta ć  także  i n a s z  rz e m ie ś ln ik ,  j a k  n iem n ie j  i to 
także ,  że in n e  n a r o d y  s ą  boga tsze  od n a s ,  n ie  ty lko  
d la teg o ,  że są  p racow itsze ,  więcej uczciw e, lepiej zo r­
g a n iz o w a n e ,  ale ró w n ież  d la tego , że p o s i a d a j ą  w ię k ­
sze i lepsze od n a s  w y k sz ta łc e n ie  fachow e  m a s y  r z e ­
m ieś ln icze j .

Z chwili b ieżącej.

Stowarzyszenie Drukarzy i Pokrewnych Zawo­
dów na Polskę Zach. w Poznaniu urząd z i ło  w n ie ­
dzielę ub ieg łą  w ycieczkę f a m i l i jn ą  do uroczego L u d ­
w iko  wa. Osobne m i w a g o n a m i  w y ru szo n o  z P o z n a n ia
0 g odz in ie  9 ran o ,  c iesząc się, że będzie m o żn a  choć 
n a  chw ilę  o d e tch n ąć  zd ro w em  p o w ie trzem  leśnem
1 zap o m n ieć  o codz iennych  t ro s k a c h  dom ow ych . 
Z d w o rca  w L u d w ik o w ie  u d a ła  się dość p o k a ź n a  licz­
b a  w y  ci eczk o Wców do poblisk ie j  „ ,Staszycówki“, gdzie 
za in ic jo w a n e  zos ta ły  ro zm a ite  g ry  to w a rz y sk ie  
o p re m je  d la  p a ń  i panów . Z s t ro n y  p ra c o d a w c ó w  
z jaw il i  się pp. Ed. P a w ło w s k i  i J. Kugilini, w i ta n i  z z a ­
d o w o len iem  przez cz łonków  S to w arzy szen ia .  B a w io ­
no się ochoczo aż do z m ro k u  i dopiero  o s ta tn im  po ­
c iąg iem  w y ru szo n o  z p o w ro tem  cło P o z n a n ia ,  dz ię ­
k u ją c  Z a rząd o w i j a k  i k o m is j i  za z o rg an izo w an ie  tej 
sk ro m n e j ,  a j e d n a k  ta k  uroczej wycieeizki.

W szystkim  ofiarodawcom, k tó rz y  przyczynili  się 
do u ś w ie tn ie n ia  nasze j  w ycieczki, odby te j  w  n ie d z ie ­
lę 12 bm. do L u d w ik o w a ,  czy to d a tk a m i  p ien iężnem i 
lub  w  p o d a r k a c h  i to D r u k a r n i  P o lsk ie j ,  p . E d w a r d o ­
w i Kręgilewiskiemu, D ruk .  P o r .  G ospodarsk iego , D r u ­
k a r n i  „O s to ja “ , f i rm ie  K a ła m a js k i ,  k s ię g a rn i  K a ro la

R zepeckiego ,i B rac io m  W eso łek , h u r to w n i  odzieży, 
s k ła d a m y  n a  tej d rodze  nasze  na jse rd eczn ie jsze  po­
dz iękow an ie .

StoW. Brukarzy i pokr. zawodów w  Poznaniu.
Państw. Szkoła Przem ysłu Artystycznego w Kra­

kowie. N a k o n k u rs ie ,  r o z p isa n y m  z fu n d u s z u  M in i­
s te r s tw a  W y z n a ń  Rei. i Ośw. P ub l.  w  celu  zdobycia  
w zorów  dla  p rz e m y s łu  u zy sk a ły  szkoły  spec ja lne  
9 n a g ró d  w fo rm ie  s ty p e n d iu m  i 23 in n y c h  n a g ró d  
w iększych , a  m ia n o w ic ie :  n a  a r c h i te k tu rz e  w n ę trz  
s ty p e n d iu m  o trz y m a l i :  K o rn ack i ,  S eraf in ,  D a u n ó w n a ,  
inine n a g ro d y :  K a ise r  i D eskow sk i.  N a  m a la r s tw ie  
dekoracyjinem , s ty p e n d ju m :  B ień  i P ię tk a ,  in n e  n a ­
g ro d y :  H abliń iska i R óżańska .  N a  g r a f i c e ,  s ty ­
p e n d ju m :  D enezuk , imine n a g ro d y :  M id o w iczó w n a , 
B i r tu só w n a ,  U k łe ja ,  R atzko , R o zw ad o w sk a ,  M roziń- 
sk a  i M ucha . Szkoła  ogó lna  u z y s k a ła  32 za k u p ó w  
wzorów. W y s ta w a  p rac  odbędizie s ię  w z im ie w T o­
w a rz y s tw ie  S z tu k  P ię k n y c h ,  p o  pow rocie  ek sp o n a tó w  
z W y s ta w y  p a ry sk ie j .  W p isy  n a  now y  ro k  szk o ln y  
od b ęd ą  s ię  1 i 2 w rz e ś n ia  rb., m ięd zy  9—12 w D y re k ­
cji Szkoły, A le ja  M ick iew icza  7, poczerń n a s tą p ią  
eg z a m in y  w s tęp n e .

Choroby zawodowe. M in is te rs tw o  P ra c y  i O pie­
ki Społecznej Złożyło se jm o w i  n iezm ie rn ie  w ażn y  
p ro jek t  u s ta w y  o z a p o b ie g a n iu  cho robom  z a w o d o ­
w y m  i ich  iziwalczaniu. U s ta w o d a w s tw o  to is tn ie je  
już  n a  Zachodzie , ono też posłużyło  za w zór  d la  n a ­
szego. —; Za cho roby  zaw odow e uzinaje n asza  u s ta w a :  
1) ch o ro b y  w e w n ę trz n e ,  w y w o łan e  przez z a tru c ie  che ­
m ik a l ia m i ,  2) ch o ro b y  zaw o d o w e  skóry , 3) oczu, 
4) zak aźn e ,  5) w y w o łan e  p rzez  is to tę  p racy , 0) oraz 
zew n ę trzn e  w a r u n k i .

Szczegółowe w y k azy  chorób  zaw odow ych  m a  sp o ­
rząd z ić  R a d a  hiigjeny pracy , do k tó re j  m a ją  n a leżeć  
p rzed s taw ic ie le  rządiu, lek a rzy ,  p rzem y s ło w có w  i r o ­
bo tn ików .

Choroby  objęte  w y k a z e m  zaw odow ych , m a ją  być 
obow iązkow o zg łaszane  do in s p e k to r a tu  p ra c y  i w ład z  
s a n i t a r n y c h  pierwlsizejj in s ta n c j i .  W ładze  te, po w y ­
k ry c iu  cho roby  zaw odow ej1, w i n n y  n a ty c h m ia s t  p rze ­
p ro w ad z ić  dochodzen ia ,  p o le g a ją c e  n a  z b a d a n iu  c h o ­
rego i w a r u n k ó w  w j a k i c h  p raco w ał ,  o ra z  w y d ać  n a ­
ty c h m ia s t  za rządzen ie ,  u s u w a ją c e  w szystko , co Wpły­
w a  źle n a  zdrow ie  z a t ru d n io n y c h .

U s ta w a  p rzew id u je  ba rd zo  p o w ażn e  rep re s je  k a r ­
n e  a d m in is t r a c y jn e  za  lek cew ażen ie  zd ro w ia  lu d z ­
kiego. S ta n o w i  o n a  o g ro m n y  k ro k  nap rzó d  w dz ie ­
dzin ie  p ra c y  i zd row ia .

Ile jest znaczków różnych na całym świecie?
„L‘Echo de la Timibrologie“ poda je  w  nr.  697 n a s t ę ­
puj ąc e zes taw i en i a :

R o k Liczba ogólna 
wyd. znaczków

Przeciętn ie  
na rok

Lic i ba 
la t

a) 1840—1859 . . . . . 810 40 20
b) 1860—1869 ................ 1 730 4

1870-1879 ................ 2 210 [ 6 740 225 30
1880—1889 . . . . 2 800 )

c) 1890—1899 ................ 5 800 \
1900—1909 . . . . 8 300 [25 300 840 30
1910—1 9 1 9 ................ 11200 J

d) 1920—1924 ................ 10 460 2 100 5

Razem do r. 1924 znacz­
ków pocztowych jest 43 300 — w 85

Przeciętnie na rok . . . — 500 latach
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W ystawa książki w e Florencji.
Skarżą się nieraz Włosi, że cudzoziemcy, którzy 

do Włocli p rzybyw ają  całemi tysiącam i, zapatrzeni 
w drukow ane przewodniki gonią całemi dniam i po 
muzeach, galerjach, łażą zacietrzewieni po wszystkich 
ru in ac h  — ale nie s ta ra ją  się zupełnie o kon tak t 
z W łocham i żywemi, dzisiejszemi. A przecież n iepo­
dobna naw et przypuścić, aby ten naród  czterdziesto- 
miljonowy, niezwykle żywotny i napraw dę obfitu ją­
cy w zdolne jednostk i — nie przynosił rzeczy n a ­
praw dę cennych do skarbca ogólnej kultury* Więc 
nie zrażając się tą  obojętnością s ta ra ją  się Włosi 
różnemi sposobami zmusić Europę, aby przyjrzała 
się nie tylko temu, co wielkiego i cennego m a ją  W ło­
chy dawne, ale i temu, co przynoszą W łochy nowe, 
powojenne. Ruch ten zwłaszcza po wojnie jest b a r ­
dzo żywotny. Doprowadził on do stworzenia k ilku  
przedsięwzięć, ins ty tucyj,  k tóre  zdobyły sobie roz­
głos daleko poza g ran icam i Włoch już od pierw sze­
go rozmachu. Pokazało się w czasach powojennych 
wielokrotnie, że jednak  i Włosi um ie ją  dobrze ode­
grać rolę organizatorów  na  daleką metę, że um ie ją  
tym  organizacjom nadać poziom n ap raw dę wysoki, 
europejski. Do takich insty tucyj należy t. zw. w y­
s taw a  książki we Florencji. P ierwsza, zorganizowa­
na w r. 1922 zdobyła ogólne uznanie. Więc postano­
wiono co trzy la ta  ją  powtarzać z różnem i w a r jan ta -  
mi. Jeśli na  wystawne pierwszej obok ogólnej m ię­
dzynarodowej w ystaw y książki urządzono osobne 
działy, poświęcone rozwojowi sztuki opraw ian ia  k s ią ­
żek, ich i lustracji  i zdobnictwu, to w bieżącym roku, 
korzysta jąc z okazji roku  jubileuszowego zorganizo­
wano specjalny dział, poświęcony książce treści r e ­
ligijnej, pozatem dział dz ienn ikars tw a włoskiego i 
typograficzny.

Szereg narodów bierze udział w tym  szczytnym 
tu rn ie ju .  Na pierwszej wystawie dział polski zorga­
nizow any przez związek księgarzy — wzbudził ogól­
ny podziw i był dla wielu praw dziw ą rewelacją. Po­
dobny sukces zdobyła H iszpanja. Tę zdobytą pozycję 
należało u trzym ać i trzeba powiedzieć, że i na  w y­
stawie tegorocznej, otwartej uroczyście 3-go Maja, 
wstydzić się działu polskiego nie potrzebujem y. Do­
brze o nas świadczyło już to, że na zaproszenie do 
wzięcia udziału  w w ystawie rozesłane do różnych 
państw' za pośrednic tw em  placówek dyplom atycznych
— Polska pierwsza zgłosiła swój udział. Sowiety, 
m imo zgłoszenia się bardzo skwapliwego, w ostatniej 
chwili się wycofały. Naogół wzięło udział w w ys ta ­
wie piętnaście państw , w czem z pozaeuropejskich: 
St. Zjednoczone, Meksyk, Venezuela, Siarn i Japonja. 
Osobne paw ilony  posiadały Niemcy i Francja ,  reszta 
mieściła się przeważnie w olbrzymmi głów nym  p a ­
wilonie obok P o r ta  Rom ana.

Źe tym razem współzawodnictwo nie było łatwe
— dowód w tem, że m iała  teraz do zawodów w y s tą ­
pić Anglja  i Niemcy, na  pierwszej wystawie n ie ­
obecne. Niemcy zawczasu porozsyłali osobne zapro­
szenia po całych Włoszech, polecając swój pawilon 
szczególnej uwadze, oświadczając gotowość dos ta r­
czenia wszelkich potrzebnych katalogów'. Widocznie 
więc Deutsche Gesellschaft fu r  A uslandsbuchhandel

zamierzało nadać sw em u pierw szem u występowi 
we F lorencji poziom wysoki. Anglicy i Francuzi 
mieli pracę o tyle na miejscu u łatw ioną, że posia­
da ją  od lat już paru  we F lorencji wysoko postawio­
ne wyższe in s ty tu ty  naukowe.

Niepodobna w zwięzłem spraw ozdaniu  dać p la ­
styczny obraz tego, co daw ała  widzowi florencka wy­
stawa. Zwłaszcza dział włoski siłą rzeczy wielo­
krotnie nad  innym i górujący, rozbity na  nieskończo­
ną ilość drobnych cząstek — nie pozwalał naw et 
uw ażnem u widzowi wytw'orżyć sobie pojęcia jasnego
0 nowoczesnej książce włoskiej. Darem nie szukało 
się tu  osobnej sali, k tóraby  niejako syntetyzowała 
ruch  księgarsk i we Włoszech w szeregu grafikonów, 
tablic s tatystycznych, m ap i lu s tru jących  rozmieszcze­
nie zakładów typograficznych, firm  wydawniczych
1 ks ięgarń  na całym obszarze pań s tw a  włoskiego. 
O czemś podobnem powinienby pomyśleć kom ite t 
polski, k tóry  zajmie się przygotowaniem naszej sali 
na  n as tępną  wystawę.

Przechodząc uważnie dział włoski m ożna było 
zauważyć bardzo rozległą skalę w ydaw nic tw  różnego 
rodzaju  od zbytkownych album owych foljałów aż d® 
skrom nych popularnych  publikacyj, można było t a k ­
że stwierdzić bardzo silne od czasów wojny wzmoże­
nie działu w ydaw nictw  z zakresu  k u l tu ry  naukow ej, 
zwłaszcza filozoficznej, o wdele żywsze niż dawniej 
zain teresow anie twórczością zagraniczną, specjali­
zację firm  wydawmiczych w pew nym  typie i dziale 
publikacyj, czego rezu lta tem  są tak  w spania łe  w y­
daw nic tw a zbiorowe jak  n. p. Laterzy z Bari albo 
Vallecchi z Florencji. S trona  typograficzna bardzo 
nierówna. N iem a dotąd typu  książki włoskiej w tej 
mierze jak  w Anglji lub Francji .  W  w ydaw nictw ach  
z ostatn ich  lat uderza rosnąca p rzew aga książki
0 treści poważnej, naukow ej nad  beletrystyką.

Z działów zagranicznych najbardziej im ponujący  
był, meni zdaniem, angielski. Nie zajmował w p raw ­
dzie osobnego pawilonu, ale tylko jedną  z obszernych 
sal w g łównym  b u dynku  tuż obok polskiej sali. 
Żadnej tu  nie było pozy, teatralności, s ilenia się na 
efekt zewnętrzny. N ieprzerw anym  szeregiem ciągnęły 
się proste piętra półek do wysokości dwóch m etrów  
poprzedzielane bocznemi skrzydłam i, a na  n ich roz­
mieszczono w dostojnym ordynku, w jednakow ej 
mniej więcej zewnętrznej szacie — 12.000 tomów, 
obejmujących wszystkie możliwe działy wydawnictw . 
Obfite i potworne nieraz rozm iaram i katalogi daw ały  
wyobrażenie o potężnym, n iejedną część św iata  obej­
m ującym  ru ch u  księgarsk im , o czytelnictwie głębo­
ko i oddaw na zakorzenionem. U praw ą odwieczną
1 n ieprzerw aną  ku ltu  książki, jej znaczeniem, jej n ie ­
zbędnością w życiu codziennem, jej różnorodnością 
i u t rw a lo n ą  solidnością typograficzną — nie może 
się rów nać chyba żadna in n a  książka z angielską. 
Bystry  obserw ator mógł to n ie trudno  stwierdzić na 
florenckiej wystawie. P ierwszorzędną zaletą angie l­
skiej książki jest to, że jest ona z reguły  opraw na 
i to w oprawę trw ałą , że jest lekka, że papier  m a 
dobry i d ru k  bardzo czysty i łatwo czytelny. W  tech- 
nicznem urządzeniu  działu angielskiego zaletą n ie­
m ałą  było to, że prawie każdą książkę z pośród tych 
12 tysięcy tomów m ożna było wziąć do ręki i dowol-



nie ją  w er to w ać ,  podobn ie  ja k  k a ta lo g i  i ozdobne 
w y d a w n ic tw a .

P a w i lo n  f ra n c u sk i ,  choć w cale  obszerny , jed n ak ,  
zdaje  m i się, d o s ta teczn ie  n ie  zosta ł  w y k o rz y s ta n y .  
Zbyt w ie lk ą  wagę położono w idocznie  n a  dzia ł  i l u ­
s t r a c y jn y ,  a zbyt m a łą  n a  pokaz  . sam ej że k s ią ż k i ,  i 
T ru d n o  było sobie n a  p o d s ta w ie  w y s ta w y  f lo renckie j 
uzm y sło w ić  ro z m ia ry ,  poziom  i jak o ść  r u c h u  k s ię ­
ga rsk ie g o  we F ra n c j i .  Z da je  się, że wobec obecnej 
w y s ta w y  sz tuk i  d ek o racy jn e j  w P a ry ż u  — F ra n c u z i  
zan ad to  z lekcew aży li  swój f lo renck i  w ystęp .

N ap rzec iw  f ra n c u sk ie g o  p aw ilo n u ,  ch y b a  u m y ś l ­
nie  um ieszczono  p a w ilo n  n iem ieck i .  T ru d n o  się p rz y ­
znać, że ty m  ra z e m  s ta ra n n o śc ią ,  p ie tyzm em , n ie m a ­
łym  n a k ła d e m  kosztów , a m b ic ją  — N iem cy  z d y s ta n ­
sow ali  F ra n c u z ó w . P a w i lo n  ten  rob ił  naogó ł duże 
choć m o n o to n n e  w rażen ie  p rzed ew szy s tk iem  dzięki 
p o w ażnym , dębow ym  w i t ry n o m  s ta r a n n ie  oszk lonym , 
w k tó ry c h  um ieszczono  k s iążk i .  Z w ra c a ła  ogólną  
u w ag ę  p recy z ja  i lu s t ra c y j  i r e p ro d u k c y j ,  so lidność  
o p raw  p rzy  pew nej ich m o n o to n j i .  W ie lk i  n a c isk  po ­
łożyli w y s taw cy  n iem ieccy  n a  s tronę  h a n d lo w ą .  Nie- 
p rzy s tęp n o ść  k s ią ż e k  z a m k n ię ty c h  w oszk lonych  sza ­
fach by ła  j e d n a k  n ie m a ły m  b ra k ie m .

S p ra w o z d a w c y  włoscy p rz y z n a ją  zgodnie , że dział 
po lsk i pos iad a ł  p ie rw szo rzęd n e  w alo ry . N a  w y s taw ie  
poprzedn ie j  n a z w a n o  go „k le jn o tem  p o ls k im ”. Nie 
dziw ota, skoro  jego u rz ą d z e n ie m  za ję ły  się p ieczoło­
wicie ręce p. W olffa  i M ortkow icza ,  a  s t ro n ą  d e k o ra ­
cy jn ą  k ie ro w a ł  p. Frycz. T y m  ra z e m  zaś zas łu g a  
u rz ą d z e n ia  dz ia łu  po lsk iego  s p a d a  p raw ie  w yłączn ie  
n a  p. M ortkow icza .  J a k  n a  tegorocznej w iosenne j  w y ­
s taw ie  d y d a k ty c z n e j  we F lo ren c j i  t a k  i obecnie dział 
po lsk i bardzo , k o rzy s tn ie  w y ró żn ia ł  się p rz e d e w sz y s t­
k iem  sw o ją  s t ro n ą  zew n ę trzn ą ,  d ek o ra c y jn ą .  Szereg 
n a p ra w d ę  p ięk n y ch ,  su b te ln y c h  w k o lo rach  k i l im ó w  
rozm ieszczonych  n a  s to łach  i ś c ia n a c h  i podłodze, — 
d w a  b a jk o w e  b a t ik i  w ro g a c h  bocznej śc ia n y  — 
u ję ły  ja k b y  w a r ty s ty c z n e  r a m y  ca łą  salę. P. M ortko- 
w icz s t a r a ł  się ty m  razem  u zm y s ło w ić  w id zo m  je d n ą  
cechę c h a r a k te ry s ty c z n ą  po lsk ie j  k s iążk i  i po lskiej 
s z tu k i  typogra f iczne j  a m ian o w ic ie  w p ływ  ja k i  w y ­
w ie ra  n a  n ią  s z tu k a  lu d o w a  i zdobn ic tw o  ludow e. 
P o m y s ł  te n  był is to tn ie  bardzo  tra fn y ,  łączył się h a r ­
m o n i jn ie  z n a g ro d ą  Nobla, p rz y z n a n ą  R eym on tow i,  
z d e k o ra c ją  sa li  i p rz e w a ż n ą  ilośc ią  okazów . W ie lk a  
szkoda, że ta k  s k ro m n ą  by ła  ilość o p ra w  a r ty s ty c z ­
nych , z k tó ry c h  n ie je d n a  zdzierżyć może zw ycięsko 
w sze lk ą  k o n k u re n c ję  z a g ran iczn ą .  N a n a s tę p n ą  w y ­
s taw ę  na leża ło b y  szczególną  u w ag ę  zw rócić  n a  ze­
s ta w ie n ie  w sz y s tk ic h  n a jw y b i tn ie js z y c h  pu b l ik acy j ,  
do tyczących  W łoch , o ileby zaś dział po lsk i  n ie  m ia ł  
tak  spec ja lnego  c h a r a k te ru  j a k  obecny, w a r to b y  
ta b l ic a m i  z i lu s tro w a ć  po lsk i  r u c h  w y daw niczy .

N aogół t rzeba  s tw ierdz ić ,  że dział po lsk i  poza 
wyżej o m ó w io n y m i nie  z n a jd o w a ł  g o d n y ch  w sp ó ł­
zaw odn ików . U stęp o w ał  oczywiście  t a m ty m  h is to r ją ,  
d ługow iecznośc ią ,  c iąg łośc ią  t ra d y c y j ,  ale d a w a ł  w r a ­
żenie ogólne w ie lk ie j  żyw otności,  pom ysłow ośc i,  su b ­
te lnego  s m a k u  a r ty s ty czn eg o  i w yso k ich  am bicy j .

R esz ta  n a ro d ó w  u czes tn iczących  s ta n ę ła  n a  d a l ­
szym  już  p lan ie  i ch y b a  ty lko  sw ą egzo tycznością  ja k  
S ia m  lub  V enezue la  m o g ła  zw rócić  uw agę . W  ro g u  
jednego  z paw ilo n ó w , bodaj po raz  p ie rw szy  n a  m ię ­
d zy n aro d o w ej  w y s taw ie ,  sp o ty k a ło  się z a s t a n a w ia j ą ­
cą now ość: w y s ta w ę  z jednoczonych  żydow sk ich , a  r a ­
czej s jo n is ty czn y ch  f i rm  w y d aw n iczy ch  „ Iz ra e l” . — 
Z a d a n ie m  ich — w y d a w a n ie  k s iążek  h e b ra j s k ic h  lub  
p u b l ik acy j  zw iązkow ych  z ru c h e m  n a ro d o w y m  ży­
d ow sk im . C e n tra la  z n a jd u je  się we F lo renc ji ,  poza-

te m  w y m ie n ia  k a ta lo g  f irm ę  B u lk a  w N orym berdze ,  
R im o n  i J u w a l  w B er l in ie  i Sztybel w W a rsz a w ie .

N ow ośc ią  n a  tegorocznej w y s ta w ie  p ięk n ie  po­
m y ś la n ą  i z o rg a n iz o w a n ą  były  t. zw. S e t t im a n e  di 
C u l tu ra  — tygodn ie  pośw ięcone  k u l tu r z e  n a ro d ó w  
b io rących  ud z ia ł  w w y s taw ie ,  k tó ry c h  z o rg a n iz o w a ­
n iem  za jm o w a ło  się p rz e d s ta w ic ie ls tw o  danego  n a ­
ro d u .  N a  ta k i  „ tydz ień  k u l t u r y ” s k ła d a ły  się odczy­
ty  w y b i tn y c h  p re legen tów , kon cer ty ,  po k azy  św ie t ln e  
i t. p. Zaczęli A nglicy , poczem  n a s tą p i ł  ty d z ie ń  f r a n ­
cusk i  (tu w y s tą p i ł  m. i. ja k o  p re leg en t  C laudel),  n ie ­
m ieck i  (w yk ład  W i la m o w itz a  o n a jn o w sz y c h  o d k ry ­
c iach  a rch eo l ig iczn y ch  n iem ieck ich ,  T. M a n n a  o Goe- 
th e m  i T o łs to ju ,  O e t t in g en a  o G oethem , w reszc ie  
k o n c e r t  k w a r te tu  K lingera) ,  po N iem cach  zajęli 
m ie jsce  W łosi.  Z o rg a n iz o w a n iem  „ ty g o d n ia  p o lsk ie ­
g o ” za ją ł  się z n iezw y k łą  go r l iw o śc ią  i n ie m a ły m  
s u k cesem  poseł po lsk i p rzy  k w iry n a le  p. A u g u s t  Z a ­
leski.  T ydz ień  nasz  zaczął się 7 czerw ca  e fek to w n y m  
k o n c e r te m  Koczalskiego, p o św ięco n y m  tw órczości 
m u z y k ó w  p o lsk ich  przy  t łu m n y m  udz ia le  p ub licz ­
ności w łosk ie j.  — N a s tą p i ły  w y k ła d y :  prof. T. Z ie­
l iń sk iego  z W a rs z a w y  o R eym oncie ,  St. K ota  z K ra ­
k ow a  o udz ia le  P o lsk i  w k u l tu rz e  pow szechnej,  
w reszcie  R. P o l la k a  z P o z n a n ia  o p o w ia s tk a c h  w ło­
sk ich  w k u l tu rz e  po lsk ie j .  W łosi w y ra ż a l i  się z na j-  
w ięk szem  u z n a n ie m  o ty g o d n iu  po lsk im . Jeżeli A n ­
glicy, F ra n c u z i ,  N iem cy  w yg łasza li  p re lek c je  w  sw o ­
jej ojczystej m ow ie  i n a  w y k ła d a c h ,  poza o f ic ja ln ą  
re p re z en ta c ją ,  m ie l i  a u d y to r ju m  złożone p rzew ażn ie  
z sw oich  ro d ak ó w , — to p re legenc i  po lscy  p o s łu g i­
w ali  się w y łączn ie  w łoszczyzną, a ich a u d y to r ju m  
s k ła d a ło  się g łów nie  z W łochów . W  ten  sposób ty ­
dzień  p o lsk i  p rzy s łu ży ł  się w y d a tn ie  p ro p a g a n d z ie  
naszej k u l tu r y  we W łoszech.

P ozyc ji  zdobytej n a  p ie rw sze j w y s ta w ie  f lo ­
ren ck ie j ,  a w ty m  ro k u  zw ycięsko  i ch lu b n ie  u t r z y ­
m a n e j ,  na leży  bFonić w y trw a le  i u m ie ję tn ie  j ą  roz­
budow ać .

(„K u r je r  P o z n .“) Rom. Po/.

Św iatow a produkcja książek  w r. 1923.
C zasop ism o f ra n c u s k ie  „D roit  d ‘a u t e u r “ (P raw o  

a u to rsk ie )  og łasza, n a  p o d s taw ie  cyfr  z t r u d e m  w ie l ­
k im  zeb ranych ,  s ta ty s ty k ę  p ro d u k c j i  k s ię g a rsk ie j  za 
rok  1923, z k tó re j  w y jm u je m y  n a s tę p u ją c e  w ia d o ­
mości.

R ok 1923 nie n a leża ł  do n a jk o rz y s tn ie js z y c h  d la  
p rz e m y s łu  ks iążkow ego . W  k i lk u  p a ń s tw a c h  z a n o to ­
w an o  n a w e t  sp ad ek  p ro d u k c j i  k s ią ż e k .  Poniżej p o d a ­
je m y  zes taw ien ie  ilości k s ią ż e k  w y d a n y c h  w tych  
k ra ja c h ,  k tó re  p ro w a d z ą  (w g ra n ic a c h  możliwości) 
śc is łą  s ta ty s ty k ę  —- p rzyczem  w n a w ia s ie  p o d a n a  je s t  
różn ica  od ro k u  1922:

D a n ja 4 281 ( + 862)
F r a n c ja 9 159 (— 17-3)
H isz p a n ja 2 564 ( + 1 297)
Holanidja 4 738 ( + 569)
L u k s e m b u rg 140 ( + A9)
N iem cy 30 734 (— 5 125)
N orw eg  ja 1 159 ( + 98)
P o r tu g a l  j a 2 069 ( + 554)
S ta n y  Z jednoczone 8 873 ( + 235)
S z w a jc a r ja 1 504 ( + 85)
S zw ecja 3 015 ( + 322)
W  i e lka  B ry t  ain j a 12 274 ( + 1 422)
W łochy 6 077 (— 259)



W Danji w id z im y  więic znaczmy w zro s t  p r o d u k ­
cji (przeszło 20 proc.), k tó ra  p rzew y ższy ła  p rzed w o ­
je n n ą ,  i p ra w ie  dos ięg ła  m axim uim  z r. 1919.

We Francji n a s tą p i ł  m a ły  sp a d e k ;  p ro d u k c ja  
stoi mmiejiwięcej n a  p o z iom ie  z r. 1914 (8511). W  po­
r ó w n a n iu  >z 1922 r .  w y d a n o  w r. 1923 więcej dzieł geo­
g ra f ic z n y ch  i lekarskich;, k s ią ż e k  szko lnych  i k s ią ż e k  
w  ję z y k a c h  obicyich; wiszysitkie in n e  k a te g o r  je  cofnęły 
się, w y ją tk ie m  dz ia łu  h is to rycznego , k tó ry  u t r z y m a ł  
cy frę  przeszłorocziną.

Hiszpan ja 'Wykazuje n a  pozór zmacaną zwyżkę 
produklcji;  je s t  to j e d n a k  sz tu czn y  w y n ik  o b jęc ia  s t a ­
t y s ty k ą  k s ią ż e k  w y d ru k o w a n y c h  po  h i s z p a ń s k u  
w  A m eryce  i n a  F i l ip in a c h .  F a k ty c z n ie  j e d n a k  ta  
p ro d u k c ja  k s ią ż e k  w  Hiszpam ji a lbo s t a ł a  n a  m ie jscu , 
a lbo  n a w e t  n iezn aczn ie  się obniżyła .

W Holandji zw yżka  je s t  r e a ln a .  P r o d u k c ja  zma­
canie, bo o bllisko 40 p roc .  p rz e k ro c zy ła  p rz e d w o je n ­
n ą  i p o b i ła  cyfrę  r e k o rd o w ą  z r o k u  ubiegłego.

W Luksemburgji ro k  1923 w p o r ó w n a n iu  z r o ­
k ie m  1922 daje. zw yżkę w  liczbie. 49 w y d aw n ic tw .

W Niemczech o b se rw u je m y  n a jw ię k sz y  sp ad ek  
p ro d u k c j i  ks iążek .  W y n ió s ł  on 5125 w y d a w n ic tw .  
Coprawfda p ro d u k c ja  o s ią g n ię ta  w r. 1923 je s t  w yższa  
od p ro d u k c j i  z r. 1914 (29 308), n ie  m ó w iąc  o w ojenne j ,  
ale  w  porólwinaniu ze s ła łe m  w zn o szen iem  się krzyw ej 
ilości d r u k ó w  od r. 1918 (k iedy  by ła  s p a d ła  do 14 743) 
o znacza  g w a ł to w n e  cofnięcie  się. To cofnięcie się by ­
ło ogóiline, za w y ją tk ie m  tyliko filozofji ( +  1), fiło logji 
(+.45) i .sztuki ( + 5 5 ) .  N aj w ię k sz y  .procentowy u b y ­
te k  pon ios ły  dzia ły : sp o r t  (38 proc.), n a u k i  prawino- 
społeczne (23 proc.), techn iczne  (29 proc.), ro ln icze
(27 proc.), o raz  b ib l jo g ra f ja  (25 proc.). P o d k re ś l ić  
w a r to  c h a ra k te ry s ty c z n y  podzia ł całej p ro d u k c j i  n ie ­
m ieck ie j  n a  dzie ła  p ie rw szy  ra z  w y d an e ,  now e w y ­
d a n ia  i czasop ism a . Pon iże j p o d a je m y  te n  podzia ł 
(w n a w ia s a c h  różn ice  od r. 1922):

Dzieła  p ie rw szy  raz. w y d a n e  21 177 (— 1 437)
Nowe w y d a n ia  5 823 (— 2 367)
C zasop ism a  3 734 (— 1 321)
W id z im y  s tąd , że n a js i ln ie j  u c ie rp ia ły  „nowe w y ­

d a n ia " ,  a tak że  „czasop ism a" , k tó ry c h  ilość sp a d ła  
poniżej m in i m u m  z 1919 r . (3 886).

M im o je d n a k  tylch w sz y s tk ic h  s t r a t  p ro d u k c ja  
k s ią ż e k  w N iem czech  b y ła  więkslzą niż we F ra n c j i ,  
S ta n a c h  Z jednoczonych  i W ie lk ie j  Brytanlji  razem .

W N orwegii zazn acza  się s ta ły , pow olny , ale re- j 

g u lab n y  w z ro s t  p ro d u k c j i  k s ię g a rsk ie j  od r. 1919; 
m axim uim  z r. 1918 (1 074 jed n o s tek )  zostało  pirzekro- j 
c z orne. y

W Portugalji lin  j a  rozw o jo w a  w y k azu je  w iększe  i 
fa low an ie ,  ma ogół j e d n a k  i t u  te n d e n c ja  zw y żk o w a  | 
d a tu je  się od dłuższego czasu. To, że s iln ie j w y s tą p i -  i 
la  w  r. 1923, w y d a je  się. j e d n a k  w y n ik ie m  pełn ie jsze j,  
niż p rzed tem , r e je s t r a c j i  b ro szu r .

Stany Zjedn., Szwaj car ja i Szwecja m a ją  k rz y w ą  
ro zw o jo w ą  zupe łn ie  ana lo g iczn ą .  P r o d u k c ja  ks iąż-  
żek w tych  k r a ja c h  sta le  m a la ł a  od r. 1918 do r. 1921, 
k ied y  n a s tą p i ł  k ry zy s  (w y ra ż a jąc y  się cy f ram i 8 329,
1 332 i 2 404) i od tego czaslu w y tw órczość  k s ią ż e k  s t a ­
le w  ty c h  k r a j a c h  w z ra s ta ,  powoli w S ta n a c h  Z jed ­
noczonych  i S zw a jca r j i ,  p rędzej w Szwecji. S ta n y  
Z jednoczone ciąlgłe. jesżCze nie d ochodzą  do n o rm y  
p rzed w o jen n e j .  W  r. 1914 po jaw iło  się ta m  ogółem 
12 010 w y d a w n ic tw ,  licząc za rów no  now e dzie ła  ja k  
p rz e d ru k i  i now e n a k ła d y ;  w  roku  1923 o d n o śn a  
c y fra  w y n o s i ła  ty lko  8 873.

W ie lk a  Brytanja, k tó ra  od d łuższego już  czasu  
ry w a l iz u je  ze S ta n a m i  Z jednoczonem i, w r. 1923 w y ­
s u n ę ła  się znaczn ie  n ap rzód ,  podczas, gdy  w r. 1914 
(11 537) n ie  d o ró w n y w a ła  S ta n o m  Z jednoczonym  
(12 010 w r  1914). W  W ie lk ie j  B ry ta n j i  k ry z y s  padł 
n ie n a  r. 1921, lecz n a  r. 1918 (7 716 pozycyj) i od tego 
czasu  w ytw órczość  siln ie  w z ra s ta  (jeżeli p o m in iem y  
n iezn aczn ą  zniżkę w ro k u  1922). S u p re m a c ja  p ro ­
d u k c j i  ang ie lsk ie j  n a d  a m e r y k a ń s k ą  zaznacza  się 
w ięc coraz  s i ln ie j .

We W łoszech, n ie s p o d z ia n k ą  je s t  cofnięcie się 
p ro d u k c j i  w y d aw nicze j ,  k tó ra  od ro k u  1918 w z r a s ta ­
ła, choć słabo  ale  re g u la rn ie .  N a jw iększe  cofnięcie 

| (p rocentow o i bezw zględnie)  w y k a z u ją  n a s tę p u ją c e  
dzia ły : w y ch o w an ie ,  pod ręczn ik i  szkolne, powieść, 
t e a t r  i n u ty .  L iczba czasop ism  jed y n ie  w y k a z u je  
zwyżkę.

T ak  się p r z e d s ta w ia  b i lan s  s t r a t  i zysków  w tych  
k ra ja c h ,  k tó re  posiadają, dość pew ne dane  s t a ty ­
styczne.

N iek o m p le tn e  d an e  p o dano  dla  A u s tr j i ,  B u łg a r j i ,  
Czech, Japohlji, T u rc j i  i W ęgier .  P r o d u k c ja  B u łg a r j i  
(1 997 dzieł) s to i  m n ie j  więcej na  tyim sameim pozio­
mie,, co P o r tu g a l j i ,  Czechy (4 251) m o żn a  p o ró w n ać  
z Dam ją ,  W ę g ry  (1 573) ze S z w a jca r ią .  W  Czechach 
zazn aczy ła  się w r. 1923 te n d e n c ja  zn iżkow a.

R ok 1923 naogó ł albo p rzyn iós ł  zn iżkę  ogó lno­
św ia to w e j  p ro d u k c j i  k s iążek ,  a lbo p rz y n a jm n ie j  j ą  
z a h a m o w a ł .  Spodziew ać  się należy, że s t a ty s ty k a  za 
ro k  1924 będzie bardz ie j  p o c iesza jąca  i, że w  tej s t a ­
tystyce  zna jdz ie  ju ż  się i P o lsk a .  P rzecież  W ydzia ł  
P ra s o w y  M in is te rs tw a  S p ra w  W e w n ę trz n y c h  p ro w a ­
dzi s ta ty s ty k ę  r u c h u  w ydaw niczego .

Notatki

Przemysł papierniczy i celulozowy w . Pęlsce.
W  I. k w a r ta le  ro k u  1925 obro ty  p rz e m y s łu  p a p i e r n i ­
czego i celu lozow ego zw iększy ły  się w  s to s u n k u  do 
o b ro tu  w  I. k w a r ta le  ro k u  ubieg łego  znacznie . Ex- 
p o r to w an o  p a p ie ru  i w y ro b ó w  w  ty m  czasie o 49% 
więcej niż w  a n a lo g ic z n y m  okres ie  ro k u  ubiegłego. 
W yw óz celulozy w zrósł 7-io k ro tn ie .  Pozycje  w y ­
w ozu w y ro b ó w  p ap ie ro w y c h  i ce lu lozow ych d a ły  
w b ilan s ie  h a n d lo w y m  2,46 m il jo nów  zo tych  n a d ­
w yżki, dow odzi to znacznego  o żyw ien ia  i n a p ra w y  
s to su n k ó w  w  tym  przem yśle .

Zeznania o obrocie. Z w iązek  T o w arzy s tw  K u ­
p ieck ich  p rz y p o m in a  p ła tn ik o m  p o d a tk u  o b ro to ­
w ego I. i II. ka teg o r j i ,  że od 1 s ie rp n ia  1925 ro k u  
w in n i  złożyć w  Lhzędzie S k a rb o w T m  ze z n a n ia  w  ob ro ­
cie za I. półrocze 1925 i to pod ry g o re m  u t r a t y  p ra w a  
do w n ie s ie n ia  o d w o ła n ia  oraz grzyw ny .

Z ez n a n ia  złożyć m u s z ą  a) k a ż d y  oddz ie lny  za ­
k ła d  h a n d lo w y  I. i II. k a teg o r j i ,  b) k ażd y  oddzie lny  
z a k ła d  p rzem y sło w y  I.—V. k a te g o r j i  p rzed s ięb io rs tw  
p rzem y sło w y ch ,  c) k ażd e  zajęcie  p rzem ysłow e  za l i ­
czone w  ta ry f ie  (art. 23) do k a te g o r j i  1. i II. a) i b) 
zajęć  p rzem ysłow ych ,  d) k ażd e  sam o d z ie ln e  zajęcie 
zaw odow e (lekarze, den tyśc i ,  ad w o k ac i ,  n o ta r ju sze ,  
w e te ry n a rze ,  felczerzy, ob rońcy  sądow i,  a r ty śc i ,  a r ­
ch itekc i  i in n i  techn icy) .  Z e z n a n ia  m a j ą  być s k ła ­
d a n e  w U rzęd ach  S k a rb o w y c h  n a  p rz e p isa n y c h  fo r­
m u la rz a c h ,  k tó re  U rząd  w y d a je  bezp ła tn ie .  Do s k ła ­
d a n y c h  zeznań  m a  się dołączyć dow ody  w p ła t  za- 
rówlmo m ies ięcznych  j a k  i pó łrocznych  w  o ry g in a łach  

! lub  w ia ro g o d n y ch  odp isach .



Ograniczenie przesyłek pieniężnych. W szystkie 
u rzędy pocztowe i telegraficzne otrzym ały zaw iado­
mienie, że mogą przyjm ow ać przekazy zagraniczne 
w w alucie polskiej i zagranicznej bez specjalnego 
pozwolenia władz skarbow ych do wysokości 100 zł, 
a do G dańska  250 zł, z zastrzeżeniem, że ogólna su ­
m a  wszystkich jednocześnie nadanych  przesyłek pie­
niężnych przez jednego nadawcę nie może p rzek ra ­
czać rów now artości 100 zł do różnych k ra jów  i 250 
złotych do w. m. Gdańska.

Do w ysy łan ia  sum  wyższych ponad 100 zł, a  do 
G dańska  ponad 250 zł, obowiązuje n ad a l  zezwolenie 
władz skarbowych.

W ysłanie pocztą papierów wartościowych, c ie ­
ków i przekazów weksli oraz wszelkich zobowiązań 
pieniężnych, zarówno w w alucie zagranicznej jak  
i kra jowej, jest nada l zabronione bez zezwolenia 
władz skarbowych. Jedynie Bank Polski i jego od­
działy, m a ją  nieograniczony przywilej w ysy łan ia  za­
granicę, za pośrednictw em  poczty kw ot pieniężnych, 
dowolnej wysikości w gotówce lub w walorach, bez 
specjalnego zezwolenia w opakow aniu , opatrzonem  
jego pieczęciami urzędowemi.

Ile było upadłości w Polsce od roku 1922—1924? 
W  ostatn ich  „W iadomościach S ta tystycznych" opu­
blikowano dane o upadłościach, ogłoszonych w uh. 
trzech la tach  1922 do 1924 roku. Dla całej Polski 
p rzedstaw iają  się one następu jąco : J.922 r. — 15; 
1923r. — (>; 1924 r. — 108. W pow ażnem  zwiększeniu 
się liczby upadłości w 1924 r. p rze jaw ia ją  się sku tk i 
przeżywanego przez nas kryzysu gospodarczego. 
Charakterystyczny  jest udział poszczególnych części 
pańs tw a  w ogólnej liczbie upadłości w 1924 roku. 
Okazuje się, iż najwięcej "wypadków było w w o je ­
wództwach zachodnich (prawie połowa — 51); woje­
wództwa c e n tra ln e .o k azu ją  33 upadłości, wojewódz­
two śląskie również stosownie dość poważną ilość 17, 
południowe, to jest Małopolska, 7. Największy k o n ­
tyngent upadłości dostarczają  firm y handlowe, bo 83, 
dalej przemysłowe 23; kredytowe tylko 2. Jeśli cho­
dzi o formę p ra w n ą  firm, to najwięcej upadłości jest 
wśród firm pojedyńczych (57); spółek akcyjnych  
upadło  tylko 12.

M łodszy

składacz-maszynista
szwajcerdegen

o b e z n a n y  ta k ż e  ze  s te r e o ty p ią  
zm ien i p o sa d ą . O fe r ty  u p r .  s ię  do 
P rz e g l .  G ra f . i P a p .  p o d  n . 1 0 7 9 .

|  Potrzebny zaraz młodszy

‘ zecer-maszynista
( s z we i z e r d e ge n )  p ł a c ę  p o d ł u g  p o z n a ń s ­
ki e j .  t a r y f y .  Z g ł o s z e n i a  p r zy j mu j e

Drukarnia „ G ło s ił  L lld u ‘*
Czersk, Pom orze.

MŁODY ZECER
p o sz u k u je  z a ję c ia  z a ra z  lu b  od  
1. 8 . b r . Ł a sk  iw e z g ło sz e n ia  
p d ,,M . Z ,“  do  P rz e g lą d u  G ra ­
fic z n e g o  i P a p ie rn ic z e g o . 1080

I N T R O L I G A T O R
samodzielny, znający sią na wszelkiej robocie i tłoczeniu, 
potrzebny zaraz lub później, za bardzo dobrem 
wynagrodzeniem na stałą posadą. Oferty Prowincja nr. 1000

Zdolny i rutynowany

maszynisto drukarski
(tylko p ie rwszorzędna  siła) potrzebny.  Ofer ty 
wraz  z odpisami św iadec tw nadsyłać do drukarni

A. J. Ostrowskiego w Mi.

Oczka (eski)
poleca w każdej ilości

HURTOWNIA DRUKARSKA
T eief. 2 5 5 5  Poznań, Stary Rynek 4 T eief. 2 5 5 5

1064

- - - - K o n to  c z e k o w e  P .  K. O. N r .  202 868. - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
v  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  Kryg  w P o z n a n i u .

P r z e d p ł a t a  k w a r ta ln a  4 ,5 0  z ł . ,  m ie ­
s ię c z n a  1 .5 0  z ł .  z  d o s ta w ą  w d o m . 

N u m e r  p o je d y ń c z y  50 g r o s z y .

O g ł o s z e n i a :  1/1 s t r o n a  80 zł .  ‘ o s t r .  40 zł .  %  s t r .  
20 zł .  VsStr .  10 z ł . 1 ,6 s t r .  5 zł .  1/8a s t r .  2 .5 0 z ł .N a  s t r .
I ok ł .  1 0 0 % , n a  s t r o n i e  II, III i IV  ok ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50% o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ło s z e n i a  
p r z y j m u je  s ię  do ś r o d y  r a n a  g o dz .  9.


